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K U G L A R Z .

W roku 1005 H egiry, dnia 24go w  święto  
®ejraniu, zebrał się tłum  M uzułm anów  przed  
Meczetem św iętej Zofii. Jedni z nich sta li, 
drudzy pozakładawszy pod sienie n o g i, sie­
dzieli na w ełn ian ych , na piasku rozpostar­
tych dywanach. Przez w ysypujących się  
z św iątyni p raw ow iern ych , jakoleż i przez 
tnnych pow ażnie przechodzących mieszkań­
ców , pomnażało się coraz bardziej to zgro­
madzenie. W szystkich oczy b yły  z wielką  
Uwagą na jeden  punkt zw rócon e, jednakże 
^znoszący się z tłum u obłok błękitny oka­
zy w a ł, że praw ow ierni nie dla samej tylko  
ciekawości w to m iejsce się skupili. W po­
środku te j , z Eajek dym wypuszczającej ciżby, 
przed lek k im , trójnóżnym  sto łem , na któ­
rym duży nóż i p o ły sn e , m iedziane kule 
leża ły , stał m łodzien iec p ięknej, rosłej 
postaci; twarz jego chociaż azyjatychiem  
słońcem  ogorzała , była szlachetnego w yra­
zu. M iał na sobie cliądugi, złotem  w yszy­
wany kaftan z zielonego jed w a b iu , który 
smukłej, w ciętej kibici jego n iem ało w dzię­
ku dodawał. Wyżej b iodr, ociskał go pas 
Ze skóry G azelli, śróbrneini głoskam i hafto­
wany. Ubiór len  nadawający m łodzieńcow i 
Wolna i w esołą postaw ę , w ieńczyła  czapka 
frygijska, u w ierzchu której śrebrny dzw o­
nek na różne strony się kołysał. Po tyin  
rów nie dziwacznym  jak i smakownym stro­
j u , poznać b yło  , że to jest jeden  z ow ych

kuglarzy , których św ięto  Rejramu do Stam­
bułu  przyw abia, a których T urcy n iepo-  
chlebnem  im ieniem  Z y n g a r o  nazywają.

N iezadługo ilość w idzów  tak śie bardzo• v o
p ow ięk szy ła , 14 w  ty le  stojący z trudnością  
tylko popisom Kuglarza przypatrywać się 
mogli. T enże ciskał bez przestanku w  górę  
m iedziane k u le , które się  w  prom ieniach  
słońca , jak św iecące gw iazdy w ydaw ały. 
Kule te z pośpiechem  błyskaw icy w racały  
do rąk k uglarza , a on je  znow u z coraz 
w iększem  natężeniem  w  górę rzucając, u- 
mjał niem i d ow olnie najrozmaitsze figury  
w  pow ietrzu opis}7wać. Raz zrobił z nich  
uroczy dćszcz z ło ty , który ognistjun lu ­
kiem  w około kopuły m eczetu sp ad ał, to 
znow u skreślił niem i prom ienną łu n ę  w  o- 
koło swojćj frygijskiej czapki. Zwinność 1 
lek k ość , z jaką Zyngaro te sztuki w ykony­
w ał , kazały się jeszcze w iększych dziw ów  
spodziewać. Jakoż w samej rzeczy wkrótce 
wszystkim  kulom kazał paść u nóg sw ych  
w u rn ę , w  której głośny dźw ięk w ydały. 
Poczem  w ziąw szy lundżał w  rękę , dobył 
dainascenki, i ustawiwszy na niej lundżał 
storcem , zaczął nią w ok o ło  siebie bez strą­
cenia zeń kindżnła, z największą siłą w y-  
inachywać. Na ten n iesłychany w id o k , 
w znak p odziw ien ia , M uzułm anie poschy- 
lali poważnie g łow y sw oje.

Zyngaro nie w ie le  dbając o ich u w ie lb ie­
n ia , któremi go zaszczyca li, n ie ustawał co­
raz podziw niejsze pokazywać sztuki. W yjął 
on z m chow ego koszyka ja je , i kazawszy 
mu kręcić s:e na s to le , uderzył w  n ie mo­
cno ostrym nożem , bez nadw erężen ia  cien ­
kiej skorupy.
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Jeden z niedow ierzających w id zó w  w zią ł 

to  jaje w r e k ę ,  ale skoro się go leciućhno  
d otk n ą ł, natychmiast mu w palcach prysło , 
chociaŁ wprzód ciężkości żelaza się  oparło. 
To zdjął kuglarz frygijską czapkę z g łow y, 

i  odwinąw szy krucze w ło s y , ukazał jasn e, 
w ysokie czoło. Potem  w zią ł stalową pira­
midę , którą pierw ej otaczającym go -osobom 
koleją obejrzeć p o z w o lił ,  i ustaw iw szy ją 
na głowoe , p o ło ży ł na jĆj szczycie krzywą  
sza b lę , -i puścił ją w  taki ruch szybk.., iż 
głow a jego  przez chw il kilka samym tylko  
błysk iem  m iecza u w eń czo n ą  być się zda­
w ała. Az oto nagle zdaw ało s i ę , iż brzeszczot 
swa rów now agę stracił i prosto na g łow ę  
zuchw ałego m łodzieńca spada. Itilku Euro­
pejczyków  nowrością tego w idoku uderzo­
n y c h , zbladło i od w róciło  sw oje o czy , ale 
kuglarz m iał wprawną ręk ę , n ie  chybiła ona 
sw ego  celu . Jatagan, który skorupy jajka nie  
drasnął, p rzeciął na dwoje piram idę stalo­
w ą. Po tćj próbie i siły  i.z ręczn o śc i, nastę­
p ow ały  inn e nie mniej n iebezp ieczne popi­
sy. Obojętni z natury swojej T urcy zdum ie­
w a li się nad śm iałością Zyngara, co większa 
uśm iechali się na żarty , którćini sw e po­
p isy  urozm aicał. K uglarze azyjatyccy rzadko 
iiiedy opow iadaniem  przerywają swmje po­
p isy , cały ich rozum  jest w  ich padcach 
skupiony; ten zaś, jako szczególn iejszy w y ­
ją tek , do zw inności indyjskiego kuglarza, 
łą czy ł także talent opowiadacza pow ieści 
arabskich. Przestaw ał on po każdej pokaza­
nej sztuce i ciągnął dalej zaczętą p ow ieść;  
um iał on zarazem i oczy i u szy  bawić.

W ow ych  chw ilach , w których p ow sze­
chn ie m niem ano , że się sztuka jego krwa­
w o  zakończy, nastawała cisza , w strzym yw ał 
się  dym w  ustach w id zó w , i n ie słysza łeś  
jak tylko furkot m iecza i szum luil w p o w ie -  
trzu się snujących. Największym  w ielb ic ie­
lem  Zyngara b y ł m ężczyzna mający przeszło  
lat czterd zieści, który przyszedłszy już co­
kolw iek  p óźn ićj, dywan swój na pierw szem  
m iejscu rozpostrzeć kazał. Po wysokiej czap­
ce i barwie sukni jego , łatw o poznał ka­
ż d y , że to jest Basza B ostangi, nadzorca 
ogrodów  i rozrywek Sułtana. Zamiast tyto­
n iu  palił on ambrę i za każdem zdziw ieniem  
w ym aw iał A llu !  Stojący na około w idzow ie  
m ieli to za zachętę do okazywania sw oich

cichych  u w ielb ień . Tym czasem  skończy J 
się p o p isy , jeszcze tylko czekano na zakon 
czer ie rozpoczętej przem ow y.

Kuglarz m ó w ił w  te s ło w a :
»Stanąłem na tern , iź m nie świątobh'*'^ 

derw isz do studni zaprow adził. Zanurzy 
w  niej trzykroti ie  o r ę ż , i otarłszy brzeszczy  
jego liściem  palinow em a, rzekł do mBie ’ 
»»Przyjmij synu  mój ten  o ręż , jest on 
łein  tw ojem  bogactwmm. Lecz dobry mu»c 
■w  dzielnem  i śmiałćro ręk u , jest kluczem* 
który w szystkie bramy otw iera.««

»»Poświęcone żelazo to je szcze  w if l‘sZ? 
moc w y w r z e : otw orzy ci ono pogląd w  pr2/"* 
sz ło ść , jego połysk rozproszy w  około cie­
bie w szystkie c ie n ie , że ani noc ani cz®8 
sw ych  tajemnic przed tobą n ie  ukryja.a« 

»Gdym derw iszow i chciał złożyć i»°j? 
dzięk i, już go n ie b y ło , już zniknął. 0  
tego czasu um iem  przepow iadać przyszło^*  
uszcŁęśliwiam w ielu  moją w ieszczb ą , alp 
jeszcze oczekuję na sp ełn ien ie  większy*^  
p rzy rzeczeń , które się ziścić mają.a W czą- 
sie tej m ow y szydny uśmiech przem knął sif 
po ustach m łodzieńca, a gdy dom ów ił słoVJ 
ostatn ich , zatoczyła się na jego  czoło  jaka* 
p o sęp n o ść , która tr w a ła , az pokąd BasZ® 
Bostangi doń n ie przem ów ił.

»Ponieważ czarownikiem  jesteś i znas* 
wszystko co b j ło  i będziea, rzek ł Basz®i 
»powiedzże m i, który jest najm ilszy kwi®1 
Sułtana ?«

^C zerw ony, m akowy z Halep.ua, odrzekł 
kuglarz bez zająknienia.

»W której god zin ie sypia Sułtana, zapy- 
tał Bostangi, który zdziw iony odpowiedzi?  
m łodzieńca są d z ił, ,że g-o tein zapytaniem  
zmiesza.

»Nigdya, odszepnął kuglarz.
Na tę odpow iedź zadrzał Baszą i o b e jrz a ł  

się w około niespokojnie , ażali tez inni. te­
go słow a n ie usłyszeli. P oczem  podniósł­
szy się powoi: z sw ego m iejsca , skinął n® 
Zyngara, ażeby się p rzy b liży ł, i zapytał g°  
cichym  g ło se m :

»\Viadomeż ci jest nazw isko ulubionej 
Odalislu Sułtana Pa

»Wiadomea, odrzekł w ieszcz z sardoni­
cznym  u śm iech em , >-jestlo Ikoglan Assa- 
rach.a
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»Pójdź za mną«, rzek ł Basza. Poczóm  w y ­

szedł z pom iędzy c iżb y , która się p rzedn im  
* w ielbiem  uszanow aniem  rozstąpiła.

M łodzieniec w łożyw szy  za pas swój kin- 
Zał , kazał n iew olnikow i nieść za sobą resztę  

8wych sprzętów , a sam udał się tuż za sw oim  
Przewodnikiem do g łów n ych  bram seraju.

W chw ili gdy Zyngaro poważnych podda­
nych Jsgo W ysokości zabaw iał, Mustafa 
^  poblizłuej sali harem u siedział założo- 
Spaii na dyw anie n oga im , i puszczał ges‘e , 
woniejące obłobi d y m u , btóre ze zw in ię-  

J w trąbkę am bry, pełnem i usty w  sieb ie  
wciągał; starał sig ile  m ożności rozpędzić  
flpdy, btóre go traw iły . Stojący obok niego  
-dewołnih, trzym ał różno-kolorow y,-p ierza­
sty wrachlarz wrgftiui P łon ne jednabże by­
ty usiłow ania nadw ornych błaznów ', któ­
rzy sw ego w ładcg rozśm ieszyć chcieli. Su­
rowe m ilczenie Sułtana oznajm iło im , iz 

ch w ile  obrali i że  r o z i” wba ta rażą nieK i  ̂ ' • c ° % i°yła na swojem  miejscu. Jaboz pom ału oci­
e l i l i  sig w szyscy z sali,, w nadziei pow ro­
t n a  zn o w u , gdy ich władca w  lepszym  hu­
morze bgdzie.

Z tem  wszystbióm jeden z n ich , u lubiony  
karzeł i oraz z całej tej zgrai najszpetniejszy  
potwór pow ażył sig ostatni rozw eselić  Suł­
tana. W szedłszy z hałasem do s a l i , usiadł 
°bob Padyszacha , który w  m yślach był za­
topiony. Poczem  podjąwszy jedng z narge- 
hdów  z d yw an u , i przytknąwszy ją do ust 
Swoich, zachm urzył czoło, i zaczął z powa­
żną miną udawać zam yślonego. Gdy Sułtan  
spostrzegł, że Lłazen ośmiela sig jego  uśw ig- 
conćj osoby postaw’g naśladować, kopnął go 
silnie nogą , i znow u w sw oje zadum anie 
Zatonął. Karzeł odleciaw szy na b o b , ude­
rzy ł głow ą a  marmurową kotlinę w odotry­
sku. Skaleczony, led w o podniósł sie z m iej­
sca, i ze łzam i w  oczach oddalił sie  z sali; 
niebaw em  w  całym  ogrom nym pałacu mil­
czen ie zaw ładło , i n ic w igcej n ie było dy­
chać, jak tylko głos M uezyna w zyw ające­
go na m odlitw g.

I I .
S U Ł T A N .

D zieje nastgpców  M ohameda zawierają  
najczęściej same tylko sm utne wypadki tro­

n u , którym  w yu zd an e żołdactw o podług: 
sw ej w oli igrało. Sułtany przem ija ły , jak 
n iegdy Cezarowie starożytnego R zym u, któ­
rzy przyw dzianiem  purpury ten  tylko za*- 
szczyt ok up ow ali, ze śm iercią historyczną  
gingli.

jakoż Mahmud n ie najpićrw szy b y ł ,  któ­
ry zam yślił seraj od tych strasznych stró­
żów  uw olnić. Juz przed nim Soliman III. 
postanow ił b y ł ten. n iebezp ieczny zam ysł 
do skutku p rzyp row ad zić; lecz został zabi­
tym przez Janczarów pod dow ództw em  sw e­
go stryja , który dla opanowania najwyższej 
w ładzy pod pozorem  bronienia Sułtana zM o -  
r e i przybył. Sułtan M ustafa, objąwszy tak 
traicznym  aktem sw e rzą d y , osadził z soba 
na tronie wszystkie ow e tyranów  i przy- 
w łaszezyciełów  n iezgody, niepokoje i okru­
cieństw a.

Będąc skąpym , podejrzliw ym  i n ieprzy­
stępnym , nic dotrzym ał Janczarom uczynio­
nych p rzyrzeczeń , chociaż im tylko samym  
w inien  b y ł sw oje na tron w yn iesien ie . Za­
miast podwojenia , pom niejszył żołd Jańcza- 
ro m , zamiast pom niejszenia , p od w yższy ł po­
datki swych poddanych. P osęp n ie i sam otnie  
przem ieszkiw ał w ew nątrz swego pałacu, któ­
rego straż p ow ierzy ł greckim  zołn ićrzoin  „ 
aczkolwiek przeciw  tem u uprzyw ilejow ana  
straż przyboczna sarkała. Tylko n iem y m , 
rzezańcom , karłom i b łaznom  p ozw olon o  
b y ło  przybliżać sig do jego osoby.

W kilka chw il p óźn ió j, jakaś osoba pod­
niosła z bojaźnią kotarę u podw oi w iodą­
cych do dyw anu, i znajgłgbszćm  uszanow a­
niem  zatrzym ała sig na kilka kroliow  przed  
Mustafą.

»Czegoż?«. zapytał Sułtan.
Basza B ostangi, gdyz to on b y ł , odrzekł 

krótko, jakto zwyczajem  b yło  w  seraju: 
»Jest tu zręczny kuglarz, któryby W aszą 
W ysokość m ógł rozerwać^?

Sułtan dał mu znak, iż sobie tego n ie  
życzy.

»Umie«, rzekł Bostangi, »nadzw'yczajne 
sztuk i, naw et przyszłość zgaduje.«

»PrzyprowTadź go !«
Na te słow a Bostangi nachylił głow’g z u= 

szan ow an iem , i odszedł.

2
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I l i .

G R A  W S Z A C H Y .

Czarni n iew oln icy , uzbrojeni gołem i pa­
łaszam i, otaczali sofę cesarza, gdy Zyngara 
w prow adzono do gmachu. M łody człow iek  
te n , uchyliw szy z lekka swój g ło w y , oparł 
się pow ażnie na sw oim  jataganie i czekał 
na rozkazy Sułtana,

»Nazwisko tw oje?# zapytał Mustafa.
»Mehalla.«
»Ojczjzna ?«
»Ruglarze żadnej n ie  mają.#
»Wiek ?#
»M iałem lat p iec , gdy ci szablę Otomana 

w m eczecie nrzypnsano.«
»X knd przybyłe.  ?«
»Z M o r e i ,  W ielki Sułtanie#, odrzekłZ yn- 

garo , wym awiając to słow o »z Morei« z n ie- 
jakiem  odznaczeniem .

Sułtan u m ilk ł; jednakże w krótce z szydną 
mina zagadnął kuglarza:

»Poniewaz wszystko -  wuedzącym je s te ś , 
sp rób uję, azali mi na moje zapytania od­
pow iesz. lito  przyszłość pr/.ew iriuje , temu  
i przeszłość tajną być n ie powinna.«

>.-Nie fnaczćj YVielki S u łta n ie; kto wscho­
dzącą przed sobą w id zi ju trzen k ę, temu  
tylko obrócić się potrzeba, aby ostatnie pro­
m ien ie zachodzącego słońca zobaezył.«

»ł)obrze w ięc! p ow ied zze m i: ozem od­
byw ałem  dnia wczorajszego obrządek oczy­
szczenia ?«

»Pierw sze , w inem  kanaryjskiem , drugie 
cypry.jskiem, trzecie w inem  z Chius.«

Na te słow a władca M uzułmanów’ mu­
snął się z uśm iechem  po b rod zie, albow iem  
rów n ie  w  ty m , jak tez innym  w zg lęd z ie , 
n ie przestrzegał 011 w samej istocie z wielką  
sum iennością praw ideł lmranu.

»A w iesz ty«, odrzekł Sułtan , którego czo­
ło  w ypogodziło  się odpow iedzią w ieszczbia- 
r z a , »fe ja ci g ło w ę z karku zdiąć mogę?#

*YVieiu o Lenin, odrzekł kuglarz hyriaj- 
m n:ej tern nie zm ićszany, spodobnie jakeś 
zdjął ow em u hiszpańskiemu kupcow i, który 
ci ochrzczone w ino sp izedać się ośm ielił.#

Trafna odpo-wićdź ta podobała się Musta­
fo vvi , jakoż pochw alił wiadom ość kuglarza. 
Z tein wszystkiem  długo się n am yśla ł, za­
nim się odw ażył zapytać o to , o co po naj­

większej części zabobonni tyran i, astrolo- 
gów  zapytyw ać zw yk li; nareszcie rzekł: 

»Pow iedz m i, k iedy ja um rę ?«
W ielki Sułtan w yrzek łszy  te s ło w a , przy­

brał łagodną m inę i starał się uprzejmą za­
chętą pozyskać przychylność wieszczbiarza* 
Chciał on łaskawością zm iękczyć głos losU> 
i pom yślną u słyszeć odpow iedź:

»Tyś mi nadzwyczajny m łodzieniec#, rzP 
z uprzejm ością , >-tobie wiadom e są rzec* /’ 
o których tylko moi niem i rzezańcy w iedź#*  
m ogą; zapytyw ałem  ja w ie lu  fakb-ów, f UT 
hożnyc.h p ie lg rzy m ó w , i sław nych  d e r e ­
szó w , którzy po trzykroć grób proroka zw1'  
d z a li, ale jeszcze n.i żaden z nich tak , jaI 
ty n ie  odpow iedział. Pozostaniesz w  mon,‘ 
pałacu, a jeże li ini w ym ienisz ro k , wiktój 
rym życie moje zakończę, obsypany moJp' 
ińi d a ry , bogatszym b ęd ziesz , an iżeli najł 
majętniejsi kupcy w Gałaczu.# M ehalla zbh- 
ży ł się do cesarza i ująw szy drżącą rękę 
jeg o , zdaw ał się z uwagą przypatrywać k' 
lijom dłoni. Potem  przystąpił do okna , 1 
spojrzawszy w d a ł w idokręgu , zw rócił oczy 
sw oje ku niebu.

>’Na kopule w ielk iego m eczetu«, rzek ł po­
w olnym  g ło sem , »rozniecają światła na ob- 
chód św ięta Bejrainu, noc zaściela widokręg- 

T rw ożliw ie czekał Mustafa o d p o w i e d z i  
w ieszczh iarza , który p ow olnym , tajemni­
czym głosem  w  te się ozwrał słow a:

»YVieczorny zmrok zaciemnia gw iazdy  
k onstelacy i; w ielk i S u łtan ie, dam ci odpo­
w iedź , skoro zorza w ieczorna tło  błękitu  . . * upromieni.«

Sułtan ofuknął się z n iecierpliw ości; gn ie^  
błysnął z jego o cz u , a po w zroku , którf 
rzucił na niem ych rzezań ców , poznał Zyp" 
g a ro , ze ściągnął na siebie n iełaskę Jego 
YVysokości; w szelako ciekawość zdawała się 
powściągać w szelkie inne uczucia wn duszy 
Sułtana, zw róciw szy się  bow iem  do M eiial- 
l i ,  rzek ł w  te słow a:

>’Nie jestem  przyzw yczajony eto czekania, 
jednakże będę cierpliw y aż do p o m y śln e j  
ch w ili, jeże li m nie przez ten czas zabawie 
potrafisz.«

»Po/.vvolisz YYTasza W ysokość moje elewi- 
librystyczną w praw ę sobie pokazać?# zapy­
tał Mehalla dobywając szabli z pod swojej 
czarnary,
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•Nie,  nie '1, o d rze k ł  S u ł ta n  i sk in ą ł  na rze-  

z3óeów, al>y m ocn ie j  otoczyli je g o  osobę ,  »scho- 
" aj broń  sw oje .«

"Chcesz]i s łuchać  p ię k n y c h  pow ieśc i ,  w ielki 
Sułtanie ?«

•Powieści,  usypiające lezącego pod  n a m io te m  
Araba? b y n a jm n ie j ,  j a  żądam  co now ego; m n ie  
tylko je d n a  rzecz  rozerw ać m o ż e :  g ryw a łem  nie-  
p !.vs, a l c teraz n ie  m asz  w m o je m  pańs tw ie  ni-

°S°» cohy na szachownicy czytać um ia ł ."
^ a  te s łowa u śm ie c h u ą ł  się / y n g a r o  i wyją­

wszy z aksam itne j  osłony szachownice  z h e b a ­
nowego d rz e w a ,  podał j ą  z  u s z a n  owaniem Suł-  
1 Silowi.

Słowa M ustafy ,  k tó re  dla czytelnilta n ie z u ­
pełnie są z r o z u m ia łe ,  w ym agają objaśnienia. 
‘ Jałta u lu b ia ł  nam ię tn ie  grywać w szachy. W po ­
d a t k u  swojego panowania z łatwością znajdywał 
sPółzawodników i szed ł o w ie lk ie  sumnąy- Miał 
0,1 sposób wygrania zawsze , bo  w p rzypadku  
p rzeg rane j ,  kaza ł  w ygrywającego— udusić.

Dla tego dw orzanie  j e g o , k tó ry ch  nieraz  spo­
tykał ten zaszczyt grywania z sw oim  cesa rzem , 
Narażeni byli na  zrzeczenie  się swych m ajątków  
tdbo na u tra tę  swój głowy. Z  tego pow odu  wkrót- 

w ca le m  państw ie  n ik t  w szachy grać nie 
Umiał.

Mehalla w iedzia ł o tych okolicznościach ; a j e ­
dnak odważnie i spokojn ie  podał Su łtanow i sza­
chownice. Na ten widok wypogodził Sułtan  po­
sępne c z o ło ,  i us tawił szachownicę na grzbiecie  
niewolnika. Je d n ak ż e  p rzed  rozpoczęc iem  g ry ,  
drobił S u ł tan  tę  uw agę :

•Bardzo d o b rz e ,  będz iem y  g ra l i ,  ale jakaż  
fcinie czeka w y g ra n a , jeże l i  tob ie  się nie po- 
s*części ?"

"Ponieważ W asza Wysokość wyświadczasz m i  
Zaszczyt walczenia o w ygrane ,  stawię więc wszy­
stko , co tylko je s t  m o ją  w łasnością ,  stawię b ro ń
* wolność m o je ,  stawię siebie. Ale cóż ja  zy­
skam , je że l i  w ygram , je że l i  m n ie  szczęście po ­
s łuży?" dodał Zyngaro  założywszy w krzyż  ręce ,

•Jeżeli  w ygrasz? dam  ci n iewolnika."
I »Nievvolnika za w olnego cz łow ieka?  stawka 

nierówna."
•D odam  ci w dodatek najdzie ln ie jszego  konia

* m o je j  stajni."
•Nogi m o je  rąćzsze  s ą , n iz l i  nogi arabskiego 

rumaka."
•Powiedz wiec , ja k ą  ci m a m  dać nagrodę ?«
•W łaśn ie  te j chwili przychodzi m i  m yśl j e ­

d na;  dostojny w ładco ,  dotychczas b y łe m  tylko 
kitki nem , b lą k a ją c e m  się d z ie c k ie m ;  dotąd nie 
nosiłem  na sobie , j a k  tyllto te n  kuglars l ti  u b ió r ,  
i tę frygijską czapkę ; ale by łbym  niewdzięcznym , 
gdybym się uża la ł na to , gdyż w tej sk ro m n e j

odzieży b y łe m  zawsze w olny ,  w esó ł ,  swobodny. 
Z te rn  w szystkiem  z rz e k a m  się tej swobody, ży­
czę sobie zostać tw ym  n ie w o ln ik ie m ; wesołość 
m o je  tobie tylko p o św ię cę ,  co w iększa ,  naw e t  
z wieszczbiarstwa m ego  tyllto ty j e d e n  korzystać 
będziesz. W  nagrodę za to n ie  ż ą d am  ja k  ty lko 
j e d n e j  łaski : je że l i  w ygram  j pozw ól m i  ty lko  
na p ięć  m in u t  przyodziać się cesarsk im  p ła ­
sz cz em  tw o im ,  pozw ól m i usiąść na  d y w a n ie ,  
na  k tórym  ty otoczony sw em i n ie w o ln ik a m i 
w tuj chwili  siedzisz. Pozwól n ie ch  na m o je j  
g łowie zajaśnieje len losami władający t u r b a n ,  
k tó rego  p ro m ie u ie  cały świat oświetlają."

U śm iech  na twarzy S u łtana  dowiódł M e h a l l i ,  
że p rośba jego  w ysłuchaną  została. Gdyby się  
Mustafa był nie r o z e ś m ia ł ,  te jże  sam ej chw il i  
Zyn garo byłby ju ż  żyć p rzesta ł .

Chcesz usiąść na tron ie  Kalifów? n ie  obawiasz- 
że s ię ,  aby te n  tu rb a n  n ie  zaciężył na twojej 
g ło w ie ?  P ię k n ie  wyglądałbyś w p ła szczu  oto- 
m a ń s h i n i , ciekawy b y łb y m  w idz ieć ,  ja k  też W e­
zyrom  i Baszom dawałbyś p o s łu c h an ie ."

•Spraw ien ie  sobie tej rozryw ki tylko od twojej 
woli zależy , W ie lk i  S u ł tau ie .4

•Przysięgam  na b rodę  M achom eta!"  r z e k ł  M u ­
s tafa ,  »że na tę  stawkę przystaję . Coto za śm ie­
szne widowisko k u g la rz  na t r o n ie ,  tego jeszcze  
n ie  widziano na AVschodzie."

G rę  rozpoczęto , n ied ługo  trw ało  , a ju ż  S u ł­
tan  u j r z a ł , że p r z e g r a ł , alc w w esołym  by ł h u ­
m o rze  i sposobił się do do trzym ania  swojego 
p rzyrzeczenia .

IV.
Z O R Z A  W I E C Z O R N A .

M ustafa zd ją ł  z siebie pas , z rzuc ił  ta lar su ł-  
t a ń s k i , i z łoży ł swój t u r b a n , a czarny rzezan iec  
p o m ó g ł kug la rzow i do u b ran ia  się w szaty S u ł ­
tana. Gdy się to s ta ło ,  zdetronizowany w ładca, 
k tó rem u  tylko su łtańslt ie  szarawary i bogato h a ­
ftowany kaftan  p o z o s ta ł , p rzys tąp ił  do śc ienne­
go zegaru  i dotknąwszy p a lce m  skazów ki r z e k ł :  
•Gdy ta sltazówka na ósm ej stanie , wtedy j u ż  
sic z  m o je j  powinności u iśc iłem  , a ty W ie lk i  
Su łtan ie  znow u m o im  as tro log iem  zostaniesz." 
K uglarz  po tw ierdz ił  to sk in ien ie m  g ło w y ; po­
czerń zasiadł poważnie na dywanie i położywszy 
doświadczoną broń  swojo przy  so b ie ,  rozkaza ł  
otworzyć podwoje i w puście  dwór liczny, k tóry  
ju ż  dawno na rozkazy S u ł tana  czekał.  T e jże  
samej chw ili  weszli do sali p ierwsi u rzędnicy  
p ań s tw a :  Mufty, U lem ow ie ,  Aga jań cz a ró w ,  Ba­
szowie z prowincyj i dygnitarze koronni.  Był 
tez  i Basza Bostangi miedzy nimi. Na o sobuem  
m ie jscu  spoczywał Mustafa na  aksam itnych
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w ezg łow iach  i głaszcząc sio po  b ro d z ie ,  u ś m ie ­
c h a ł  się na mający n as irp ić  w idok  zdziwionego 
zgrom adzen ia  i pom ieszania Zyngara.

D z ie ń  by ł na s c h y łk u ,  ostatnie zachodzącego 
s łońca p ro m ie n ie  odbija ły  sio w ko lo row ych  szy­
b a c h  okien. Na rozkaz Mustafy zapalono ja rzące  
światła i w o k am g n ien iu  rozla ła  sie ja sn o sć ,  a 
szary zm ro k  w ionął z g m a ch u .  W  lu s t ra ch  w e­
n e c k ic h  odbił sie s tok ro tn ie  wodotrysk , k tórego  
s reb rne  k ro p le  spadały dy jam en tow ym  deszczem  
w m a rm u ro w ą  ko tl inę .  Ale ten u ro cz y ,  czaro­
dziejski w idok n ie  za ją ł  by n a jm n ie j  zgrom adzo­
nych  ; wszyscy stali z, schy lonem i g łow am i przed 
d y w an em  i n ie  śm ieli  spo jrzeć  w oblicze cesa­
r z a  , a M u s ta fa , k tó ry  w n im  w zro k  u t o p i ł , 
t r z y m a ł  r ę k ę  nad oczym a,  j a k  gdyby go ten  wi­
dok zaślepiał.  Zyngaro podn iós ł  się z powagą , 
p u r p u r a  cesarska przydawała spaniałośc jego 
p o s ta w ie ;  w j e d n e m  r ę k u  trzy m a ł  ręko jeść  swe­
go ja ta g a n u ,  a d rugą sk in ą ł  na zgrom adzonych , 
aby głowy swoje podnieśli.

G r o z a , p rzes trach  i zdziw ienie ogarnę ły  dwór 
całyt P os trzeg ł  to m łody  m ę ż c z y z n a ,  i u śm ie ­
chnąw szy  się , u tk w ił  w zielony tu rb a n  czerwony 
p i ó r o p u s z , a p o te m  zawołał donośnym  g ło se m :  

vNiech natychm iast  na m eczec ie  za tkną cho­
rąg iew  pro roka!  Przy uroczystości I Je j ra m u ,  lud  
z daleka b łogosław ić je j  będzie.*

T e j  sam ej chwili z-śrócl obecnych  wystąpił 
oficer dla w ype łn ien ia  cesarskiego rozkazu . M u­
stafa powstawszy z m ie jsca  chciał go zatrzymać.

Młaggi M a h o m ec ie* , zaw ołał Zyngaro  z m a ­
jesta tyczną p o w a g ą ,  rb ą d ź  pos łusznym i*

Na te słowa Aga sk ło n i ł  się i wyszedł z sali. 
M ehalla  wydawał dalsze rozkazy : ,.-1m a n o w ie , 
idźcie do świątyń i odprawiajcie m od ły  za no ­
wego S u łtana  , a wy lladylislii  o twórzcie w m ie ­
ście u m a r ły c h  ( w Ś k o d r y i )  grób dla Mustafy U 

Były S u łtan  słysząc ten r o z k a z , p rzym usza ł  
s ię  do śm iechu .

'S k a rb n ic y  k o ro n n i" ,  r z e k ł  Zyngaro  d a le j .  
'O twórzcie  szkatu ły  byłego cesarza i porozdawaj- 
cic pom iędzy  ubog ich  jego  pieniądze.*

»L)osyć ju ż  tego b łaźn ie* ,  odezwał się M usta­
fa w ylękn ionym  g ł o s e m , postrzegłszy sltwapli 
w o ś ć , z ja k ą  s łudzy jego  wykonywali obce roz­
kazy. Z ar t  ten p rze s trach e m  go ogarnął.

' J e sz c z e  j e s te m  S u łtan e m * ,  od rzek ł kug la rz  
s p o k o jn i e , ' jeszcze  zegar  n ie  uderzy ł  ósm ej. 
T ukże to  niecierpliwy jesteś  dowiedzieć się o 
sw o jem  przeznaczen iu?*

N adarem nie  wszyscy dworzanie starali się wy­
tłum aczyć  sobie te n  nadzwyczajny , niesłychany 
w ypadek. Z  trwogą poglądali na śm iałego  m ło ­
d z ień c a ,  k tórego  cesarską po tęgą zdobiły  wszy­
s tk ie  oznaki t ro n u ,  a Basza Bostangi postrzeg ł

z zadz iw ien iem , iż jego ,  z n a tu ry  swojej nawsz)- 
stko ozięb ły  w ładca,  d rża ł p rze d  je d n y m  nihcze- 
i n n y m  ku g la rz em .

'M u s ta fo * , r z e k ł  w ieszczb ia rz ,  ' t y  chcesz s*ł? 
dowiedzieć o godzin ie  twojej ś m i e r c i , słuchaj 
wiec, teraz ci p o w ie m ,  gdyż j u ż  wzejsz la  zc 
w ie c z o rn a ; co większa , p rze z  spaniałość mojf 
p o w ie m  ci t a k ż e , ja k ą  śm ierc ią  zginiesz. 
stąp tu  Mufty.*

P rz e ło ż o n y  U lem ó w  w ystąp ił  z pośród th®®®’ 
Zyngaro  zwróciwszy się do n iego r z e k ł :

»Ty, k tó ry  codziennie  w  księdze p ro roka  czj 
tasz i święte prawdy je j  w szem  narodom  w y k *  

d a s z ,  sprawiedliwy sędzio p a ń s tw a ,  powiedz te 
m u  cz łow iekow i,  ja k ą  k a rę  odbiera  skąpst"’0. ’ 
gw ałt i r a b u n e k  ; jak ie j  kary  spodziewać się 
n ien  te n  , k tó ry  p o ta jem n ie  św ie te  ustawy p 1-/-e' 
k raeza , k tó ry  się w godzinach oczyszczenia za" 
p i j a ,  i k tóry  w zbrodn iach  j iograżony , tylko l,a 
uciśn ien ie  b iednych  swej potęgi używa , kloty 
m a ję tn y m  ich m iano  wydziera , n iew inność sro 
m oci , i cnotę w ystępkam i kazi ?*

G łu ch y  sz m e r  p rze b ieg ł  po  s a l i , Mustafa p°" 
b lad ł  ze złości i z p r z e s t r a c h u , j u ż  szuka ł  k°^° 
s iebie  s z ty le tu , gdy w te in  Mufty p o n u r y m ,  u*1®' 
czystym g ło sem  zaw o ła ł :

'N a jm n ie jsz a  z tych z b r o d n i ,  śm ierc ią  ul<ar3' 
na  być pow inna 1*

'S ły s z a łe ś  to M ustafo?* r z e k ł  M e h a l l i , rpf®' 
ro k  to s a m ,  k tóry  cię na śm ie rć  skazu je  !*

T o  wymówiwszy sk in ą ł  na n ie m y ch  rzezań ' 
c ó w ; .Mustafa chcia ł k u  dywanowi poskoezjó* 
lecz ju ż  go niewolnicy' wstrzym ali i s z n u r  i®11 
na szyję zarzucili .

»Xie inaczej Mustafo* , r z e k ł  astrolog dalej > 
'g o d z in a  twoja wybiła! Ś m ierc ią  sw o ja ,  któr* 
jeszcze za nadto je s t  łagodną  , wypłacisz wszy* 
stkie czyny twoje. J a m  tu  po to p r z y s z e d ł  > 
abym  się p om śc i ł  za wszystkie n i e s z c z ę ś l i W ®  

oliary okrucieństw a twojego.*
'N i k c z e m n ik u ,  któż ty jesteś'?*
»Potrzebażci to m ów ić ? znasz ty m n ie  dobrzej 

P rzed  p ię tnas tą  laty, w tym  sam ym  d n i u ,  o tej 
samej godzinie i ua te in  s a m e m  m ie js c u ,  
k tó rć in  teraz u m rz e ć  m us isz ,  po leg ł  m ąż wie»- 
k i , przeszyty lt indża łam i twoicłi żo łn ierzy  ; M 
zrabowawszy g o ,  włożyłeś na  swojo g łow ę jeg® 
tu rb an  i zapom nia łeś  — o tym k rw ią  zbroczony’® 
p ió ropuszu !  M ężem  ty m ,  by ł  m ó j  ojciec I t a l i i , 
P ad y sz a , cień boslti na lej z iem i.  Z n a j , j a ’® 
je s t  synem  S o l im a n a ;  tyś w p ie ń  wwciął rodz»- 
n ę  m o j e ,  i policzyłeś j e j  głowy. S za leńcze ,  do­
wiedz s ię ,  tyś zabił dziecię n iew olnika  zamiaM 
syna swojego cesa rza ;  jam to  owa zorza wie­
c z o rn a ,  j a m  S u łtan  A m  u  r  a  tl* T o  rzek!**/ 
m ło d y  książę postąp ił  o k i lk a  kroków  n a p r z ó d .
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Jasne, wysokie czoło j e g o ,  t w a r z , głos i spa­
niała postawa, spraw iły  na obecnych  w ielk ie  w ra­
żenie. Wszyscy dworzanie uderzy li  czo łem  p rzed  
nowym p a n e m  , zdawało s i ę , ze p rze d  n im  stoi 
m łody , zwyciezki So lim an^  p rzed  k tó ry m  naj- 
*uchwalsi drżeli Baszowie. Po chw il i  g tębok ie -  

milczenia rozleg ł  się po ca łym  g m a c h u  se- 
raju  o k rz y k :  v N i c c h  ż y j e  A m a r a t l *  a l u d ,  
"tóry p rzed  m e c z e te m  św. Zofii się zg ro m a d z i ł ,  
Powtórzył go w ielokro tn ie .  T e jż e  sam ej chwili  
na m a rm u ro w a  p o d ło g ę ,  spadła głowa Mustafy. 
? (‘gar się ozw ał,  a M u e z y n  z galeryi m e cz e tu  — 
°glosił ó sm a godzinę!i, O u

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przem ysłow ego  p o d  Re dakcy j ą  

W.  K o c h a ń s k i e g o ,  w y sz e d ł  Nr .  27. i o b e j m u j e :
1 0  z i c mi o r od z t wi e  g a l i c y j s k i c h  gór  karpackich .  2)  

b* moczeniu  lnu i k o po p i .  3 )  O h o d o w a n i u  na stajni  
owiec u s z l ac h e t n i on y c h .  4)  W i a d o m o ś c i  c z a s owe .

Rismo czeskie  K w ety  umi eśc i ł o  w Nr zc  26.  r. b. p o ­
j e ś ć  I ł ż a ,  p r z e ł o ż o n ą  z t e g o r o c z n e g o  war sza wsk i ego  
Ooworocznika P ierw iosnek; a w  s w y m  d o d a t k u  l i t erackim 

o lego?. Dumeru w s p o m n i a ł o  n ad er  p o c h w a l n i e  o p. 
' ' ' gdaleuie  z h r a b i ó w  D/ . i edoszyckich  l irab.  M o r s k i e j  

' 0 jej w W i e d n i u  wydane'™ dz i e l e :  Z b ió r rysunków w y-  
f^ra ia jącyc/t celniejsze budynki w si Z a rzecza  w  Galicyi. 
®tanowną pan ię  lę s t awia  C ze s zk o m  za p r z y k ła d .  S. J.

Pieśni czeskie  p.  C z e l a k o w s k i e g o  wy s z ł y
*  przekładzie  A. S z u k i e w  i c z a w e  W r o c ł a w i u .  P r z e -  
' ad i en  odznacz a  się mi an owi c i e  w  i e r n e  i n o dd an i e m

0ryginału.
W  W a r s z a w i e  o t r z y m a n o  * R zy mu  wićr sz  rcl igij-
własną  myś lą  u t w o r z o n y  i wł as ną  ręką napi sany

*  języku po l sk i m p r z ez  umi ej ącego  ki lkanaście  j ę z y k ó w  
*łnwncgo l ingwis t ę  k ar dy u a ł a  M e z z o f a n t i .  P i smo

atdyna la  Me zzofan t i  j ea t  n i e r ó wn e  i d r ż ą c e ,  a l e  w y -  
Jaźne,  p i s ow n i a  po l ska  p o p r a w n a ,  myśl  j ednak  p o b o -  
. 8a n i ezbyt  j a s n o ,  l ub o  z a p e w n e  mniej  p o w s z e d n i o  uję-  
*s »ię w  s ł o w a  pol ski e .  D y s t y c h  p o l s k i ,  n a d e s ł a ny  p r zez  

“fdynala  , j e s t  t a k i :
»Serca n a sze , o B o że , stw orzone sita Ciebie,
Pokój gdzie mu t  w  Tobie, na ziem i iw n ie b ie .a

Znany  h o a i p o z y t o r  N i d  c c k i , u m ar ł  w ma j u w W a r -

feniil  B r a c h r o g e l  p r z e ł o ? y ł  na  j ęzyk  n i emiecki  
4 ?°V-Hana i w v d a ł  w  L ip s k u .  T ł u m ac z en i e  w i e r n e  i 
PRkne.

Z R o n i n a  w  Król .  Pol ski ćm : W  dn i u  3. c z e r w c a  
^ ltaci l i śmy p i zeds ięb i er cę  t ea t ru  J a n a  S z y ni k a j ł ę. J a u  

l ymkaj ło  u r o d z o n y  r ok u  1793 w  W i l n i e ,  w s tą p i ł  w z a -  
i . ^d sc en i czny  r oku  1810;  by ł  d y r e k t o r e m p r ze z  lat  

*ka t ea t ru  k r akowsk i ego .
S ł a w n y  nasz C h o p i n  wy jeżdża  i t ego r ok u  z pa -  

^*6 D u d e t a n t  ( G e o r g  S a n d)  do  Hi sz pan i i .  s T r u d n o  
pł  by ł o  w y r z ć c  ( p o w i a d a  t rafnie j eden  d z i e n n i k )  czy 

oop i nowi  paDi D u d e y a n t ,  czy p an i  D u d ev a n t  ChopiDa 
Pozazdrościć .*

Między  k o n c e r t a m i ,  dat tćml  w  tym r o k u  p od c z a s  
Postn w  P a r y ż u ,  j e d n o  z pie ' rwszych miej sc  należy  się 
. ° n c e r l o w i ,  d a u e m u  p r zez  p a n n ę  P au l i nę  J o u r d a n  i 

raci H ą t s k i c h ,  26.  inarca  , w  s a l onach  p.  K r a rd a .
, B o w ó d ,  z-c G u t e n b e r g ,  w y n a l a z c a  

r u k u ,  i s t o t n i e  b y ł  C z e c h e m .  Aczkol wi ek  do
zst rzygnienia s p o r u  , k tóry  ws zc z ę t o  p o d  względem

n a ro d o w o ś c i  G u te n b e r g a , n ic  w aż n e g o  p rzytoczyć  nie 
m o ż e m y ,  z w ła s z c z a ,  ?c  n ic  j e s te ś m y  w  tc'm m ie j s c u ,  
w  którćoi  m o ż e  przech o w a n e  są d o k u m e n ta  Da p o p a r ­
c ie  j e d n e g o  lub d ru g ieg o  tw ierdzen ia ,  i p o n ie w a ż  tak  
sz tu k ę  d ruka rską  j a k  i jć j  w y n a lazc ę  u w a ż a m y  za  sk a rb  
ca lć j  lu d z k o ś c i ;  je d n a k ż e  p o m in ą ć  nie  m o ż e m y  św ia ­
d e c t w a ,  k tó re  na p o p a r c i e  t w i e r d z e n i a ,  £e G u t e n b e r g  
j e s t  r o d e m  z C z e c h ,  w Nr.  19 czeskiego czaso p ism a  K w ety  
w  b. r. u m iesz czono .  T em i  d n ia m i ,  doDosi  to?  p i s m o ,  
nadcs łaD o nam  n iem iecką  książkę, p o d  nazwą : » 0  b  e c n e 
k r ó l e s t w o  c z e s k i e  p r z e d s t a w i o n e  w o p i s i e  
h i s t o r y c z n o  -  g e o g r a f i c z n y m i :  i t.  d. W y d a n e  
w  F raD kfo rc ie  i L ip s k u  u JaDa Ż i e g c r n , Anno  1722.  
W  tej książce no s t r o n ic y  71 j e s t  D os tępu jący  Dapis:

P raga caput Begni valló tres Circuit urbes,
Semper Pilsna lenar /id e i, regn igue,  deogue.
Cutna dat argentum praec lara authore ty po runu 

N a p i s  t en więc  w yr aż a  d o k ł a d n i e ,  £e wy n a l a z c a  sz tuki  
d rukarsk i e j  j e s t  r o d e m  z Ku t ne j  G ó r y .  Na  st roDicy 106 
i 105 ,  gdzie  j e s t  r z e c z  o mi eśc ie  R u t e n b e r g ,  z n a j d u j e  
się p od an i e  D ostępu jące: oKu t cn be r g  (K u tn a -h o ra ) , j e s t  
d o ś ć  o b s z e r n e ,  d o b r z e  z b u d o w a n e ,  l u d n e ,  z ko p a l n i a ­
mi w  o b w o d z i e  c z a s ł a w s k i m , w o l n e ,  k r ó l ews k i e  miosto.
Z  ce ln i e j szych  g m a c h ó w ,  uj r zysz  tom k oś c i ó ł  św.  J a -  
k ó b a ,  a najszCzególniej  b a r d z o  p i ęk n y  kośc i ół  święte' j  
B a r b a r y ,  obok którego Jezu ic i  swoje  ko ley ijw n , g imna-  
z y j um i se mi na ry j um mają.  W  tera mieśc ie  znajdzi esz  
wi e l e  górników.  G ó r y  okol iczne  r ów n ie  j ak  i s a m o  m i a ­
sto są p r aw i e  p o d k o p a n e .  Są  t am k opa l n i e  p r a w i c  
200  sążni  g ł ębokośc i  m a j ą c e ,  z k tó r yc h  ro c z n i e  k i l kase t  
c e t n a r ó w  r u d y  s r eb r ne j  w y d o b y w a j ą .  M i a s t o  b i j e  ces .  
król .  monetę .  Kopa l n i e  te  b y ł y  p o w o d e m  d o  w i e l k i ch  
■wojen,  gdy?  je ni e raz  W ę g r z y  i N i e m c y  dla  d o b y w a n i a  
s r eb r a  odwidza l i .  Anno  1660 Joannes K uttenbergw s z  t e ­
go?  mias ta  r o d e m  , w yn a l az ł  w  M o g u n c y i  sz tukę  d r u -  
karską.«

N o w y  g m a c h  de lO pera-C um igue  w  P a r y ż u .  
Na zw al iskach  du Theatre-italien  o d b u d o w a n o  now ą sa lę  
o p e r y  kom icznć j .  Z  d a w n e g o  te a t ra ln e g o  g m a c h u  p o ­
z o s ta w io n o  ty lk o  z e w n ę tr z n e  m u r y ,  wewDętrzDĆj s t r u ­
k tu rze  zaś n a d a n o  z u p e łn i e  n o w ą  s y m e try ję  , na w i d o k  
k tórć j  h a z d y  D ie u p rz e d z o n y  zDawca p r z y z n a ć  m usi  , i£ 
n ic  Die z a n i e d b a n o ,  b y  t ę  sa lę  na jw y g o d n ie jszą  , n a jw y ­
tw o rn ie jszą  i Dajbogatszą w  c a ły m  P a ry ż u  uczynić .  B a r ­
dzo  o b sz e rn a  p rzed s ień  ( restib u le j, p rzes troD oc k u r y t a -  
r z e ,  8 w s c h o d ó w ,  pow iększe j  części z c io s o w e g o  k a m ie ­
nia , tu d z iez  fo y e r ,  k tó re  w z d łu ?  c a łe j  fasady  b i e ż y ,  
w szys tko  t o  p r z y c z y n ia  się d o  w y g o d y  p u b l ic z n o ś c i  I 
u ła tw ia  tak w c h ó d  j a k  i  w.ychód. G ł ó w n e  w n ijśc ic  j e s t  
o d  p l a c u ;  je d n a k ż e  na  ro g u  o d  B u lw a ru  i u l ic y  M u ri-  
r a u i  p r z y d a n o  t a k i e  d rugą  b ram ę .  D u ż a ,  k ry la  g a le ry ja  
p ro w ad z i  z tąd  do  s a l i ,  w k tórć j  s c h o d z ą c a  się p r z e d  
o zn acz o n ą  godz iną  p u b l i c z n o ś ć ,  p r z e d  n ie p o g o d ą  s c h r o ­
nić się m o ż e  i c z e k a ć ,  a* pokąd  t e a t r  się n ie  zaczDie. 
W  p o ś ro d k u  te j  ga lery i  j e s t  s a lo n  dla o s ó b ,  h ló re  p o ­
w ozam i p r z y b y ły  i k tó re  w  Dtm p o  s k o ń c z o n ć j  s z tn e e  
na p o w o z y  czeka ją .  W  tym  s a lo n ie  są w y g o d n e  k r z e s ł a ,  
s o f y ,  a na z im ę  p iec  d o  o g rzćw an ia .  Na ro g a c h  j e s t  
kratą p r z e d z ic lo u e  miejsce dla  s łu ż ą c y c h .  Na o g rz ć w a -  
D ie , o d św ie żan ie  p o w ie t r z a  i akus tykę  sz czegó ln ie jszą  
miaDO uw ag ę .  L iczne  k a lo ry fe ry  ( m a łe  o g rz ć w a ją c e  
p i e c e ) ,  p o d łu g  n o w e g o ,  d o sk o n a łe g o  w z o r u  z b u d o w a ­
n e ,  da ją  tę  p e w n o ś ć ,  iz w  zimie ca ła  sala j e d n a k ić m  
c iep łem  ogrzaną  będz ie .  VV locie zaś d la  o c h ło d z e n ia  
p o w ie t r z a ,  um iesz czo n y  j e s t  w  p iw n ic a c h  b a r d z o  sz tu ­
czny  m e c h a n i z m ,  k tó re m u  r u c h  k on ie  n a d a w a ć  m a j ą ;  
j e s t l o  ca łk iem  n o w y  w y n a la z e k ,  k tó ry  p o  raz p ić rw s z y  
w tćj w id o w n i  je s t  za s to so w an y .  O rh ie s tra  d la  p o w i ę ­
kszenia d ź w ię c z u o ś c i , w znos i  się na d u ?ćm  sk lep ie n iu ;
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s ł o w e m  ca ł y  gmach ten p o d ł u g  zasad akus tyk i  j e s t  z na j ­
p i ękn i e j sz ym skutkiem z b u d o wa n y .  W n ę t r z e  sal i  i ca ły  
a mf i t e a t r a l ny  jej kształ t  tak szczęś l iwie  sa s ko mb i no wa -  
n e ,  iz z każdego  p unk t u  cała s cenę  i ca ł a  z g r oma dz oną  
p u b l i c z n o ś ć  prze j rzeć  będz i e  moż n a .  Na b i a ł em t le z ło to  
j e s t  g ł ów n ć m u d e k o r o w a n i e m ,  a wszys t k i e  o z d o b y  są 
z miedzi  w  ogniu poz ł ac a n e j .  K o r ty n a  , k o p u ł a  i wi e l ­
k a ,  g ł ówna  sa la ,  są m a l o w a n e  p rzez  z n a k o m i t yc h  ma l a­
rzy.  Zamia s t  ł a w e k  na  ga l c ry i  i w  or k i e s t r z e ,  p o u m i e ­
szczane  są f ot e l e .  K a ż d e  40 lóz p i e r ws ze g o  r z ęd u  , ma 
dla s iebie o s o b n y  sa lon.  S a l ony  t e ,  k tó r e  z lozaini  ł ą ­
czą  d r z w i ,  j e d w a b n e m i  ko t ar ami  o s ł o n i ę t e ,  p r z y o z d o ­
b i o n e  są spa n i a ł ćmi  z wi e r c i ad ł ami ,  o b i c i e m  i d y wanami .  
W  każdym z nich u mi es z czona  t a ś ma  o d  d z w o n k a ,  o -  
ł z c z ę d z a  n i ew y g o d n e g o  t r ud u  o s o b o m  żą d a j ąc ym c h ł o ­
d n i k ó w  lub  n a p o j ó w  Oś wi e t l e n i e  sali p a r t e r o w ć j  i lóz,  
r o z c h o d z i  się o d  b r y l a n t o w e g o  ś r o d k o w e g o  zwierc i a ­
d ł a ,  k t ór ego  ś w i a t ł o ,  by  nie r az i ło  o c z u ,  p rzy t łumi aj ą  
k u l e  k r y sz t a ł o w e ,  t udz i cz  od k a n d e l a b r ó w ,  k tó r e  osk r zy .  
d l o n e  j e n i j u s z e ,  p o d p i e r a j ą c e  k o p u ł ę ,  w  r eku t r zymają .  
W  fo yer  go r e  l us t ro  z ki lką ż y r a nd o la m i .  W  tern miej ­
s c u  z g r o ma d zo ne  j e s t  w s z y s t k o ,  c o  t y l ko  kunsz t  i smak 
w  p o łą c z e n i u  z w y l w o r n o ś c i ą  i b o g a c t w e m  zdzia łać  mo-  
2e .  — T o w a r z y s t w o  z a a n ga ż o w a ny c h  a r t y s t ó w  o b e j m o ­
w a ć  ma w y b ó r  na j zuakumi t szych  o s ó b  w  świeci e  m u ­
z y k a l n y m ;  o r k i e s t r a ,  na którćj  czele  s toi  G i r a r d ,  l iczyć 
b ę d z i e  p o m i ę d z y  swyini  c z ł onka mi  n a j p i ć r ws zy c b  wy-  
k o u y w a j ę c y c h  m u z y k ó w  P a r y ż a ;  c h ó r y  i o rk i es t r a  będą  
m oc n i ć j  o b s a d z o n e  niz p r z e d t em .

S ł y n - u e  d r z e w o  b a n i j a n o w e  o dziesięć mil  
o d  K r o a ch  w  Hi ndos t an i e  ma  350 d u ż y c h  o d z i e m k ó w ,  
z  k t ó ry c h  hazdy  większy j e s t  niz n a j wy żs ze  angielskie 
d ę b y  i w i ązy  , a p r z es z ło  3000 o d z i e m k ó w  m a ł yc h .  K r a ­
j o w c y  u t r z y m u j ą ,  iz w c i eniu  j e g o  7000 osób  wy go d ni e  
s p o c z y w a ć  moSe.

K o r z y ś ć  k o l e i  ż e l a z n y c h  okaza ł a  s ię n i ed a ­
w n o  w  na j świ e t n i e j s zym sp o so b ie  p o d c z a s  p o ża r u  wy-  
b u c h n i ę t e g o  w  kośc ie le  ka t ed r a l ny m w  N o w y m  Jorku .  
Dla  ugaszenia  o g n i a ,  p o s ł a n o  umy ś l ne g o  d o  Lands  po 
s ikawki .  P o m i m o ,  ?e  to miej sce  na 48 mil  angiel skich 
j e s t  o d d a l o n e ,  p r ze c i e?  w godz inę  i ki jku mi nu t ac h  c z t e ­
r y  s i ka we k  do  N o w e g o  J o r k u  p r zy s t awi on o .

W k r ó t c e  o z ł o t o  n i e  b ę d z i e  t r u d n o .  W i a ­
d o m o  jak wielkie  ska rby  z ł o t a  w y d o b y ł a  z gór  n i eda-  
w n e m i  czasy R o s sy j a ,  a t e r az  w A m e r yc e  w  h ra b s t wi e  
R a n d o l f ,  w pa ńs twi e  Al abama  , od k ry to  t ak wielkie  ko ­
p a l n i e  z ł o t a ,  iz się nad  niemi  zaiste z d u mi ew a ć  można .  
J e d n a  tylko  z wi ększych  b r y ł  t ego  r odz a j u  ma  w  sob i e  
w a r t o śc i  320 d o l a r ó w ,  a nieraz  w  j e d n y m  dniu  w y d o ­
b y t o  taką m uo g o ść  t ego  d rog i ego  m e t a l u ,  iz ca ł y  p l on  
p r z e s z ł o  4000 d o l a r ó w  wynos i ł .  Mi na  ta j e s t  t er az  naj ­
boga t szą  w  A m e r y c e  P ó łn o c n e j ,  a h r a b s t w o  R a n do l f  j e s t  
p r a w d z i w e  E l d o r a d o .

C a ł o p a l e n i e  w k r ó l e s t w i e  L a h o r y .  D o k t o r  
R e n e t ,  który p r zez  niejaki  czas b y ł  p r z y b o c z n y m  leka­
r z e m  Runs zyd  - S yuga  , króla L a b o r y  , i n i e d a w n o  do 
swego  r o d z i n n e g o ,  f r ancuzkiego k ra ju  p ow r óc i ł ,  o p i s u ­
j e  w nas t ępu j ący  s p os ó b  ba r ba r zyńs k i  z w y c z a j ,  o k tó­
r y m  myl ni e  s ą d z o n o ,  ze w l n dy j ac b  z u pe ł n i e  j e s t  znie­
s i o n y :  » S t a r o d a w a y  i ba r ba r zyńs k i  zwycz a j  t e n « ,  mówi  
o n , s na kazu j ący  p od ł ug  2asad rel i g i j nych n i ewi as t om 
indyj sk im iść na s tos i pa l i ć  się w r az  z c i a ł ami  z m a r ­
ł y c h  s w o i c h  m a ł ż o n k ó w ,  t r w a  d o t y c h c z a s  w największej  
częśc i  H i n d os l a nu ;  nie ustał  on j ak t y l ko  w p r o w i n c y -  
j a c b  , k t ór e  p a n o w a n i u  w s c hodn i o- i ndy j sk i e j  k ompan i i  są 
h o ł d o w n i c z e .  W  r. 1829 rząd angielski  z a b r on i ł  c a ł o ­
p a l e n i a ,  i c zu wa  t r os k l i wi e ,  aby się t akowe  w p r o wi n -  
c y j ach  be r łu  j ego  p o d l eg ł yc h  nic p o n a w i a ł o .  J e dn a k ż e

zna j du j ą  się t amże  d o  t ego s topn i a  f ana t yzmem nj’!c 
s i one  k o b i e t y ,  ze o mi l  dwi eśc i e  za granicę  angielski®* 
go p a ń s t w a  j a d ą ,  i t am na cześć  sw o i c h  ma ł żo nk o ^  
w  p ł omi en i ac h  giną.  D o k t o r  Bene t  p ow i a d a  , iz s® 
b y ł  ś w i a d h i c m ,  wi c i u t aki ch  p o ś w i ę c e ń ;  z t y ch  najs 
wn i e j szćm b y ł o  c a ł o p a l e n i e  p o  ś mierc i  M a h a  - ^  I  
R u n d s z y d - S y n g a , k ró l a  L a b o r y .  Kr ól  t en u m a r ł  w  00 '  
z dn i a  27go  na  2 8 m y  c z e r w c a  1839. O d  24go  b y '  0 
w  takim stanie  s ł a b o ś c i ,  iz i y c i e  z śmi er c i ą  w ® . 
t o c z y ł o .  W  czas i e  skona n i a  p o w s t a ł  wielki  rozru 
w  s e r a j u ;  wie l e  £ón j ego  w i o d ł o  z sobą  s p ó r  o zaszc*? 
spa l eni a  się n a  s t o s i e ;  atol i  ch l ub n ą  tę ł askę  p r zy*0®11. 
t ylko  czle' rcm p r a w y m  k r ó l o wy n i  z ksiąJ.ęcego rod°> 
p o z w o l o n o  t a k i e  r zuc i ć  się w p ł omi en ie  s i edmiu rZ , 
z a ń co i n ,  k tó r zy  z m a r ł e m u  s w e m u  k r ó l owi  o s t ami  ho 
z ł o z y ć  sob i e  zyczyl i .  i )uia 28go o godzinie  ósmej  ®raB 
w  ni e j ak i em o d d a l e n i u  o d  p a ł a c u  wzn i es iono  na o0Ster, 
nćj  p r ze s t r ze n i  d uz y  s tos  z s a nd a ł o w e g o  d r z e w a ;  * 
ką okaza łośc i ą  p r zy w i e z i o n o  t a m i e  kró l ewskie  
za nićmi  p o s t ę p o w a ł y  n a d mi e n i on e  k r ó l o w e  i r z ez 3®0?' 
P oczć in  p o s a d z o n o  na s tos ie  po dwie  t wa r zą  d o  sień1 
o b r ó c o n e  k r o l o w e ,  a na k o l anach  ich z ł o z o n o  króle'* 
skie c i a ł o ;  w o k o ł o  k r ó l o wy c h  s tanęl i  r zezańcy .  W . °  | .
t y ch ż e  n a k ł ad z i o no  dr ze wa  na  s tos  tak w y s o ko  , ze  iy.j 
ko głowy,  of iar  widzićć b y ł o  m o i n a .  Po te m p r z y s ^ k 1 
n o w y  król  l i o r r c g - S y n g  i s tos p o d p a l i ł .  Na t em okr0* 
p n ć m  wi dowi sku  byl i  k s i ą ż ę t a ,  c a ł y  d w ó r ,  w o j s k o ,  
d z i e i  m n ó s t w o  l udu , k t óry  p o c h w a ł a m i  za g r ze wa ł  0 
wagę  o s ó b  g o re j ą c y c h  w p ł omi en i ac h .  J a k o i  ani  krów'  
w e  ani  r z ez a ń cy  nie  wyda l i  ab y  j e dn eg o  j ęku  boles®' 
N a  d r ug i  dz ień  p o z b i e r a no  cz łonki  z p a l có w u rąk i U°J 
t ak k r ó l a ,  k r ó l o w y c h  j ako t ez  i r z e z a ń c ó w ,  i w ł o z y ' via' 
t a k o w e  w  wor ec z k i  z ł o l ćm h a f t o w a n e ,  zani es iono L  
z wie lką  u roc z ys t oś c i ą  d o  p o ś w ie c o n ć j  rzeki  Gang®s° 
tain j e  w r z u c o n o .

O s t a t n i e  c h w i l e  z g o n u  n i e k t ó r y c h  s *a 
w n y c h  m ę ż ó w .  R o u s se a u  u m i ć r a j ą c , kaza ł  się l> 
nieść d o  o k n a ,  by  j e s zcze  raz  p r z y p a t r z y ć  się swoje®?, 
o g ro d o w i  i z n a tu rą  p o ż e g n a ć . — R o s c o n u n o n  w  eh '*1 
skonan ia  w y g ła s z a ł  jeszcze  dw a  w ie r sze  sw o je go  
suego t łu m a c z e n ia :  »Dles iru e .s -— H al le r  u m ie ra jąc  do 
kną ł  się sam  sw o je g o  t ę t n a ,  poczen i  zw ró c iw sz y  się 
sw eg o  b r a t a ,  d o k to r a  i rzekłszy  d o ń :  » i i i«c ie  p u ls  j u 
nie  b i je« ,  sk o u a ł .  — P c t ra rh u  u m a r i  w sw oje ' j  b ib łi jo tcc '
o  książkę się o p a r ł s z y . — R e d a  u m a r ł  d y k tu j ąc  ł lerd®1
z a k oń c z y ł  życic  u kł ada j ąc  do  bós t wu  o d ę  i p i sząc  o S tal11 
w i e r s z ,  t r zy m ał  j eszcze p i ó r o  w zmar twia ł e j  ręc®- 
Zgon Ta s s a  był  p o d o b n i e  jak ca ł y  j e g o  ż y w o t  pos®P' lV' 
p r o s i ł  on  k ar dy n a ł a  Cynt l i io  tylko  p j e d n e  ł as kę ,  B 
z e b ra ł  i s pa l i ł  dzieła  j e g o ,  a mi an o wi c i e  »Je rozof i n?i 
w y z w o l o n ą . L c i b n i t z a  z ua l cz i ono  u m a r ł y m  w pok°J 
z książką w  reku.  —  C l a r e n d o e o w i  w y p a d ł o  p i ó r o  z ‘5 
k i ,  gdy tknięcie  p a r a l i ż e m ,  p a s m o  dni  jego p r z e r w a ł 01'  
Ch a uc e r  u m a r ł  p i sząc  b a l ade  p o d  nazwą : »Ualoda p r ®f. I  
Ge of f r e ya  C h a u c e r , na  ś mi er t e l nćm ł o z u  p i s a na . ; ; - - '  , 
cher l cy  u m a r ł ,  u j ąwszy s w o ję  m ł o d ą  z o nę  u r o c z ) * 01 
za rękę i p r os zą c  ją , aby  nie szła r az  j e s zcze  za 5l® 
t ego  m a ł ż o n k a . — Kcat s  u m ar ł  w c h w i l i ,  gdy go przyj® 
ciel  z a p y t a ł ,  j ak  się mu  p o w o d z i ,  a o n  o dr ze k ł :  
p : ć j  p r z y j ac i e l u ,  c z u j ę ,  ze j u z  p i o ł u n  na m y m  gr 0 ^' 
porasta . ; ;  CBoiitiig" M iroir ] ,

J u z  s a m a  n a t u r a  s p r z y j a  t  e r  a ż  n i e j  * 1 
m o d z i e .  W  Tr y j e ś c i e  p o ka z u ją  t er az  na w i dok  P u . 
czny  d z i e w c z y n ę ,  która  d o p i ć r o  m a  l a t  t r zy  a zupeł®1 
wł osa mi  jest obr ośn i ę t a .  1’r óc z  t ego na t ur a  da ł a  letn^  
dz iec ięc iu tak za ros ł ą  b r o d ę ,  wasy i f a w o r y t y ,  i zby nl 
mi  n i e j ednego  modni s i a  n a s ze g o ,  b ro d ą  z as zczyca j ą00!, 
się , zaws tydz i ć  m og ł o .  _
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